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Wszystkie zdjęcia w artykule fot. I. Linde.

Czwórka ogierów z PSO Starogard powożona przez Zygmunta Baliszewskiego na trasie maratonu podczas 
CAI w PSO Sieraków.

Siedząc  dzieje  dyscypliny  powożenia  w  ciągu  ostatnich  10  lat  musimy  stwierdzić  nie  tylko  jej
odrodzenie i nadanie formalnych ram kodyfikacyjnych, ale — co istotniejsze — jej rozpowszechnienie
i stały rozwój. Coraz więcej ludzi uprawia ten sport dla samej przyjemności powożenia końmi, a tylko
część  ich  staje  w  szranki  zawodów.  Powstaje  też  coraz  więcej  klubów  powożenia.  Coraz  więcej
entuzjastów  uczestniczy  we  wszelkiego  rodzaju  pokazach.  Coraz  więcej  o  zaprzęgach  pisze  się
w specjalnie  temu poświęconych pismach i  coraz bogatsza  staje  się  literatura dotycząca  powożenia,
pojazdów konnych i koni zaprzęgowych. Przodują w tym kraje anglosaskie i RFN. Dla przykładu podać
należy, że stosunkowo dość późno powstałe dwie amerykańskie organizacje: American Carriage Society
i American Driving Society liczą już po kilkuset członków rozsianych po całym świecie. W Niemczech,
Anglii  i  Ameryce  organizuje  się  bardzo  dużo  zawodów  w  powożeniu  i  to  nie  tylko  zaprzęgów
czterokonnych,  te  bowiem są  bardzo  kosztowne.  Najczęściej  widywane  są  pokazy,  rajdy i  zawody
jednokonne,  parokonne  i  tandemy,  na  których  prezentuje  się  po  kilkudziesięciu  powożących
sportowców.

Na tle  tak  bujnego  rozkwitu  sportu  powożenia  na  świecie  postęp  w  tej  dziedzinie  sportu  konnego
w Polsce  jest  bardzo  wyrazisty,  choć  odznacza  się  innymi  nieco  cechami.  Jak  wiadomo,  mała,  ale
doborowa stawka naszych zawodników od lat należy do czołówki europejskiej i światowej. 

Ostatnie cztery lata przyniosły polskim ekipom miejsca medalowe, a dyscyplina powożenia wysunęła
się zdecydowanie na pierwsze miejsce wśród uprawianych w Polsce sportów konnych. Natomiast cechą
ujemną sportu powożenia w naszym kraju jest jego swoista elitarność, o czym niejednokrotnie na tych
łamach była mowa. Obecnie powstało1 i już działa sporo ośrodków rekreacyjno-sportowych na terenie
gospodarstw podległych Zjednoczeniu Hodowli i Obrotu Zwierzętami, Państwowym Gospodarstwom
Rolnym  oraz  Wojewódzkim  Ośrodkom  Rekreacji  i  Turystyki,  w  których  w  taki  lub  inny  sposób
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wykorzystuje  się  zaprzęgi  konne.  Dzięki  temu  istnieje  możliwość  organizowania  pokazów
punktowanych,  rajdów i  zawodów niskiego  szczebla  dla  zaprzęgów jedno  i  parokonnych,  a  nawet
czwórkowych. Oddzielnym zagadnieniem jest włączenie się dalszych SK, PSO i ZT, które mają warunki
do  uprawiania  sportowej  jazdy  zaprzęgami.  Jednostki  te,  nieraz  dopingowane,  jakoś  nie  mogą  się
zdecydować na zapoczątkowanie u siebie tej dziedziny sportu.

Georgy Bardos (Węgry) podczas konkursu zręczności powożenia — CAI w PSO Sieraków.

Trzeba powiedzieć, że rok 1977 przyniósł w tych sprawach duży postęp. Przede wszystkim odnotować
należy rozegrane  u nas  po raz  pierwszy nieoficjalne  zawody międzynarodowe oraz  ogólnodostępne
zgrupowanie  szkoleniowe  przed  Mistrzostwami  Europy.  Organizatorem  zawodów  było  PSO
w Sierakowie, a zgrupowania PSO w Starogardzie. Kierownictwom tych dwóch stad należą się słowa
uznania  i  podzięki  za  podjęcie  trudu  dla  urzeczywistnienia  tych  przedsięwzięć.  Dzięki  konkursom
w Sierakowie mieli nasi zawodnicy jedną więcej okazję konfrontacji swoich możliwości z zawodnikami
zagranicznymi oraz pewien doping do zintensyfikowania treningów. Wiadomo bowiem, że najlepszym
sposobem zdobycia dobrej kondycji zawodniczej jest duża, ale rozsądna liczba startów. 

Zgrupowanie w Starogardzie  dało warunki  do spokojnego przygotowania się  do Mistrzostw Europy
i miało charakter szkoleniowy dla mniej zaawansowanych zawodników, a ponadto stało się miejscem
eliminacji w celu wytypowania na Mistrzostwa Europy. Przy tej okazji należy podkreślić fakt pojawienia
się nowego zaprzęgu sportowego z SK Liski. Zrobił on bardzo korzystne wrażenie podczas zgrupowania
i rokuje duże nadzieje. Zapewne już niedługo będzie powitany na hipodromie. Należy postulować, aby
tak zawody międzynarodowe nieoficjalne jak i zgrupowanie przed Mistrzostwami weszły na stałe do
kalendarza dyscypliny powożenia.

Stado  w  Sierakowie  przygotowało  się  znakomicie  do  CAI,  które  było  wyznaczone  zgodnie
z kalendarzem na 20—22 maja br., a trzeba stwierdzić, że w Sierakowie są znakomite warunki dla tej
dyscypliny. Ułożono dość trudną trasę maratonu z szybkościami 14, 16 i 15 km/godz. w kłusie. Przy
projektowaniu trasy przewidziano odcinki stępa oraz wszystkie starty i mety na hipodromie w stadzie,
co jest dziś często stosowanym wariantem, dogodnym dla organizatorów. 
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Waclav Kurka z czechosłowackiej stadniny w Kladrubach podczas konkursu zręczności powożenia — CAI w PSO Sieraków.

Do zawodów zgłosiło się 10 zaprzęgów: 2 z Czechosłowacji, powożone przez znanych nam z różnych
zawodów Jurija Kocmana i Vaclava Kurkę ze stadniny w Kladrubach, 2 zaprzęgi z Węgier z udziałem
nowego zawodnika Gabora Finthy z Hortobagy i Georgy Bardosa, znanego i czołowego zawodnika.
Z Polski stanęli na starcie: T. Czermiński i A. Musiał z PSO Sieraków, E. Pawlicki z PSO Klikowa,
Z. Szymoniak z PSO Gniezno, Z. Szyszkowski z SK Plękity i Z. Waliszewski z PSO Starogard. Nasi
zawodnicy wyraźnie zdystansowali gości zajmując miejsca I, III, IV i V. Zawody te stały się triumfem
Z. Waliszewskiego,  który  zwyciężył  we  wszystkich  trzech  konkursach,  zdobywając  tym  samym
pierwsze miejsce w zawodach, pozostawiając za sobą aż na VI miejscu tak wytrawnego zawodnika jak
G.  Bardos.  Zawsze  tak  przepysznie  się  prezentujące  pod  względem wizualnym zawody powożenia
zaprzęgami tym razem zawiodły. Fatalna pogoda zniweczyła wysiłki organizatorów i dała się srodze we
znaki uczestnikom. Padający stale ulewny deszcz spowodował decyzję sędziego głównego Juri Davida
rozegrania pokazu w krytej ujeżdżalni, a czworoboku w płaszczach. Stadion w kałużach wody i zupełnie
rozmoknięta trasa maratonu uczyniły te zawody naprawdę trudnymi. Po zawodach zaprzęgów odbył się
przy lepszej już pogodzie krótki konkurs skoków zorganizowany przez miejscową sekcję LZS. Dobrze
się  stało,  że  Sieraków  zapoczątkował  taką  formę  zawodów  międzynarodowych  małego  kalibru,
przeznaczonych  dla  naszych  najbliższych  sąsiadów  uprawiających  dyscyplinę  powożenia.  Takie
imprezy,  w  połączeniu  ze  skokami,  znakomicie  mogą  wpłynąć  na  urozmaicenie  i  uatrakcyjnienie
sportów konnych.

Drugim wydarzeniem, które rok 1977 czyni dla nas szczególnie pomyślnym w dyscyplinie powożenia,
jest udział w CHIO w Akwizgranie. Ten, obok Royal Horse Show, drugi największy mityng Europy,
rozgrywany  w  dniach  od  28.VI  do  4.VII  br.,  zgromadził  zapewne  rekordową  liczbę  zawodników
z całego świata, reprezentujących 12 państw w konkurencji ujeżdżenia, 14 państw w skokach i 5 państw
w dyscyplinie powożenia. Z Polski przybyły wyłącznie ekipy zaprzęgowe. Organizatorzy ograniczają
udział  gości  do  dwóch  zaprzęgów.  Polskę  reprezentowali  Zygmunt  Szymoniak  z  PSO  Gniezno
i Zygmunt Waliszewski z PSO Starogard,  Holandię — T. Velstra i  A. Chardon, Francję — Maudet,
Szwajcarię — U. Lehmann i K. Meierhans. Wśród siedmiu Niemców widniały takie znane i czołowe
nazwiska jak B. E. Jung, F. Freund i B. Duen. Polskie zaprzęgi startowały we wszystkich 6 konkursach
jakie zwykle rozgrywane są w Akwizgranie, przy czym zdobyły one dwa I miejsca, dwa II miejsca i trzy
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III miejsca. 

Gabor Fintha z węgierskiej stadniny Hortobagy pokonuje przeszkodę Nr 2 maratonu — CAI w PSO Sieraków.

Ewenementem stało się zdobycie I miejsca za wszystkie konkursy przez Zygmunta Waliszewskiego.
Kilka lat temu udało się Zygmuntowi Szymoniakowi zdobyć miejsce II. W tym roku po raz pierwszy
w historii  akwizgrańskich  mityngów  Polak  zdobył  nagrodę  im.  Talbota,  zdobywając  jednocześnie
I miejsce za jazdę terenową. Prawdziwym triumfem polskiego sportu konnego i polskiej hodowli koni
stało  się  dwukrotne  odegranie  naszego  hymnu  narodowego,  przy  —  jak  zwykle  —  tłumnie
wypełnionych  trybunach  tego  największego  hipodromu  Europy.  A przecież  konkurencja  była  silna.
Waliszewski  zostawił  za  sobą  znakomitego  niemieckiego  zawodnika  F.  Freunda,  następcę  Dubey’a
Szwajcara Lehmanna, równie silnego konkurenta w osobie B. Duena, nie mówiąc już o mistrzowskim B.
E. Jungu, który pechowo nie ukończył jazdy terenowej i sklasyfikowany został dopiero na miejscu XIII.

Tegoroczne  Mistrzostwa  Europy  w  powożeniu  zaprzęgami  czterokonnymi  miały  miejsce
w Donaueschingen  w  RFN  i  były  poświęcone  pamięci  księcia  Karola  Furstenberga.  Podobnie  jak
i poprzednia,  ta impreza sportowa stała się dalszym krokiem w umacnianiu czołowej pozycji  Polski
w dyscyplinie  powożenia.  W zawodach  tych  uczestniczyły  następujące  reprezentacje:  Anglii,  Danii,
Francji, Holandii, Jugosławii, Polski, Szwajcarii, Szwecji, Węgier i RFN. Polska reprezentacja składała
się z czterech zaprzęgów, które po zgrupowaniu z  Starogardzie zostały zakwalifikowane do udziału
w Mistrzostwach.  Wyjechali  na  nie:  Władysław  Adamczak  z  PSO  Książ,  Antoni  Musiał  z  PSO
Sieraków,  Zygmunt  Szymoniak  z  PSO Gniezno i  Zygmunt  Waliszewski  z  PSO Starogard.  Zaprzęg
Tadeusza Czermińskiego z PSO Sieraków, przewidziany także do wyjazdu, nie został zakwalifikowany
do Mistrzostw ze względu na jeszcze niedostateczne przygotowanie nowych koni do zawodów tego
szczebla. Zespół drużynowy stanowili: A. Musiał, Z. Szymoniak i Z. Waliszewski, zaś W. Adamczak
startował  jako  zawodnik  indywidualny.  Drużyna  Dolska  już  po  raz  drugi  w Mistrzostwach  Europy
zdobyła srebrny medal, czyli drugie miejsce. Po raz pierwszy nastąpiło to w 1975 r. w Sopocie, a więc
na własnym terenie.  Zwycięstwo chlubne, potwierdzające poziom naszych zaprzęgów wśród innych,
i w pełni zasłużone. Co więcej, jak to w sporcie bywa, tylko minimalna różnica zaistniała w ostatniej
chwili oddzieliła Polaków od złotego medalu. Po konkursach bowiem A i B nasi zawodnicy prowadzili
przed Węgrami różnicą 15 pkt. W takiej sytuacji jeszcze nigdy polska drużyna po maratonie się nie
znajdowała.  Niestety  31  pkt.  karnych  w  jeździe  z  przeszkodami  wobec  10  pkt.  zarobionych  przez
Węgrów przesądziło sprawę. Był to dramatyczny pojedynek, w którym w efekcie jedna zrzutka polska
zdecydowała o przegranej do Węgier o 6 pkt. Jeżeli ponadto weźmiemy pod uwagę wyniki medalistów:
Węgry 122  pkt.,  Polska  128  pkt.  i  RFN 137  pkt.,  to  się  przekonamy jak  wyrównany był  poziom
czołówki, jak ostry był bieg po medal złoty, jak trudno było go zdobyć.

W pokazie najlepszy z Polaków Z. Szymoniak uzyskał miejsce V. Inni nasi zawodnicy byli w tabeli na
dalszych miejscach. A więc znów się powtarza zbyt mała dbałość o wygląd naszych zaprzęgów. 

4/6



Dotyczy to oczywiście sprzętu, gdyż zarówno nasze konie jak i ich dobór są zwykle oceniane bardzo
wysoko. Występujemy w stylu węgierskim, a więc w szorach, ale przecież nie stosujemy szalanek, nie
mamy specjalnych okuć, nie naśladujemy i nie chcemy naśladować Węgrów. Jesteśmy wierni naszej
odmianie  tego  stylu,  a  ta  przez  wielu  nie  jest  uznawana.  W tej  sytuacji  wydaje  się  rzeczą  celową
przejście w niektórych wypadkach na styl angielski, który już przez nikogo kwestionowany nie będzie,
a jest on przecież o wiele bardziej efektowny. Jestem np. przekonany, że konie starogardzkie w uprzęży
chomątowej,  zaprzężone  do  odpowiedniego  pojazdu,  przy  tym  samym  ubiorze  obsady  uzyskałyby
znacznie lepszą punktację. Podobnie i inne polskie zaprzęgi.

Czwórka ogierów z PSO Sieraków powożona przez Antoniego Musiała podczas konkursu zręczności powożenia — 
CAI w PSO Sieraków.

Ujeżdżenie tym razem najlepiej  poszło Z. Waliszewskiemu. który zdobył  III  miejsce.  Z.  Szymoniak
uzyskał miejsce V, A. Musiał X i W. Adamczak XIII. Skład sędziów był następujący: Hofmann (USA),
Mills (WB), Rothkirch (RFN), Mellema (Hol.) i Babochay (Węgry). Zwycięzcą tego konkursu został
E. B. Jung (RFN), II miejsce zdobył F. Velstra (Hol.).

Decydującą, zwłaszcza dla polskiej drużyny, była konkurencja maratonu liczącego 34,49 km. Odcinek
„C”, a więc najtrudniejszy, liczył 6150 m i był ostatni. Wybudowano na nim 6 trudnych przeszkód. Czas
przejazdu  tego  odcinka  wynosił  23  min.  Jedynym zawodnikiem,  który  wszystkie  odcinki  maratonu
przebył  w  przepisanym  czasie  i  nie  otrzymał  punktów  karnych  na  przeszkodach  był  A.  Musiał,
zdobywając  tym samym I  miejsce  w  tej  najważniejszej  konfrontacji  zawodników.  To  zdecydowało
o objęciu  przez  niego  prowadzenia  po  dwóch  konkursach,  mimo  że  różnica  dzieląca  go  od
Waliszewskiego  i  Bardosa  wynosiła  tylko  1  pkt.  Znakomita  lokata  Waliszewskiego  w  ujeżdżeniu
i wygrana Musiała w maratonie zadecydowały o prowadzeniu Polaków po dwóch konkursach. Trzeba
podkreślić, że zdobycie I miejsca w maratonie przez naszego reprezentanta na zawodach mistrzowskich
zdarzyło  się  po  raz  pierwszy.  O  wysokim poziomie  tegorocznych  zawodów  świadczy  też  fakt,  że
zdobywców pierwszych trzech miejsc w maratonie dzieliły różnice minimalne; wszyscy oni przejechali
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cały  maraton  w  należytym  czasie,  co  przecież  jest  rzeczą  bardzo  trudną,  a  podzieliły  ich  tylko
pojedyncze  punkty  otrzymane  na  przeszkodach,  też  trudnych.  W.  Adamczak  otrzymał  28  pkt.k.
I uplasował  się  na  dalekim  miejscu  w  tabeli,  a  Z.  Szymoniak  na  odcinku  „C”  został  niestety
wyeliminowany.

Czterech zawodników przebyło parcours przeszkodowy w konkursie „C” bez punktów karnych. Udało
się to dwom Holendrom, Francuzowi i Węgrowi Bardosowi. Drugi Węgier Muithy otrzymał 10 pkt.
i przyczynił  się  do  ogólnego  zwycięstwa  ekipy,  dystansując  swego  znakomitego  rodaka  Fulópa.
Z. Waliszewski otrzymał 10 pkt., A. Musiał 21, zaś W. Adamczak i Z. Szymoniak zarobili po 30 pkt.

Reasumując  należałoby,  powtórzyć,  że  1977  r.  był  dla  dyscypliny  powożenia  jeszcze  jednym
pomyślnym rokiem,  a  uzyskane  wyniki  potwierdziły  wysoki  poziom polskich  zaprzęgów na  arenie
międzynarodowej, najwyższy ze wszystkich dyscyplin konnych uprawianych w naszym kraju.

Rok 1978 będzie jubileuszowy dla Polskiego Związku Jeździeckiego, który obchodzić będzie swoje
pięćdziesięciolecie.  Dyscyplina  powożenia  przyczyniła  się  niewątpliwie  do  tego,  że  nasza  federacja
narodowa, na uroczystościach 50-lecia PZJ będzie się mogła godnie i z pożytkiem dla polskiej hodowli
zaprezentować.
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